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Obrady Sejmu nad pełnomocnictwami
W obronie źle płatnych pracowników. -  Kartele trzeba znieść Jaknajprędzej. -  

Oddłużyć świat pracy. -  Ulżenie społeczeństwu w opłatach.
Przez cały dzień wczorajszy obrado­

wał Sejm w Il-g iem  czytaniu nsd pro­
jektem ustawy o uposażeniu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej do wydawania roz­
porządzeń z mocą ustawy. Obrady wczo 
rajsze zainicjował referent wicemarsza­
łek Miedziński, który w im ieniu Komisji 
Sejmowej zdał sprawozdanie z jej obrad.

Referat p. Miedzlńskiego.
Rząd zadeklarował gotowość, mówił 

referent, wzięcia się za bary z ciężką 
rzeczywistością finansowo - gospodarczą 
naszego Państwa. Plan z którym wystą­
pił Rząd odpowiada naszemu przekona­
niu i dlatego na Komisji nie spotkał się 
ze sprzeciwem.

Rząd stanął na stanowisku, ze Pol­
ska powinna nadal trwać w swoim sy­
stemie walki ze zjawiskiem kryzysu, po- 
legającje na utrzymaniu stałej waluty.

Plan Rządu ma jeszcze inne cechy, 
• mianowicie: ulżenie społeczeństwu
w dziedzinie opłat, które dotychczas po 
nosi na rzecz utrzymania aparatu pu­
blicznego. U nas w kraju rola zamożno­
ści Państwa zależy od dobrobytu rolni­
ków. Dążenie do podwyższenia docho­
dów rolników w obecnych warunkach w 
Polsce nie dało dodatnich wyników.

Musimy więc iść po linjl zm niejsze­
nia wydatków rolnika, skoro nie może­
my )cgo dochodów polepszyć. W tym  
kierunku zwłaszcza idzie plan Rządu, 
bjająe na celu zmniejszenie obciążeń 
obywateli.

Następnie referent om ówił zagadnie­
nie inwestycyj publicznych, stwierdzając 
*e przymus dostosowania wydatków pu­
blicznych do dochodu narodowego zmu­
sza społeczeństwo do zrezygnowania z 
^gospodarowania się na wyższym pozio 
raie.

Drugą rzeczą, o którą chodzi, powia- 
8 /B e ren t, jest obniżenie stopy życio- 

bhc Wsj^ stk‘°k  funkcjonarjuszów pu-

Społeczeństwo jest także przedsię- 
nik[StWe,n’ 8 funkcionarjusz jego pracow

Plan Rządu, który niewątpliw ie po- 
bgnie za sobą obniżenie stopy życio 
6) pracowników publicznych wydaje się 

e erentowi rozumnym i prawidłowym.
Reasumując swoje wywody, referent

osząc o przyjęcie ustawy o pełno- 
CajGn,j:tWach bez zmian stwierdza, że 
t0.^ . an Rz^du jest przemyślany grun- 
Wać”'6’ 8 nam P°zosta)« jedynie oczeki 
n ’ czy Plan ten będzie szybko i sta

p 20 wykonany.
D, ? referacie w myśl odpowiednich 
tzad?-ł*5W re^ ulaminiJ Marszałek C arza- 
Za 2glaszanie przez posłów krótkich
sił : j  r*ferenta. Pytanie takie zgło 
S!ł Jedynie p, - - K

. odziło mu o wyjaśnienie, czy od-
Poseł Sarnecki.

Powi ? mu 0 wyjaśnienie, czy oa 
date's 8 . p.ro* dzie pogłoska, jakoby po 
Pobn./"16 yć sto?owany również do 

Rp]W wVnoszących 125 zł. mies. 
je^n . e,.ent pos. Miedziński wyjaśnił 
w i g j _ w tej m atarji żadnych odpo- 
lakri „ nie może. a odpowiedź

m6głby dać jedynie Rząd

28 mówców na trybunie 
sejmowe].

Wobec braku innych zapytań, pan 
marszałek otworzył dyskusję. Do dysku­
sji tej zgłosiło się 28 mówców.

Dyskusja była naogół dość interesu­
jąca, a przedewszjstkiem  rzeczowa, po­
szczególni zaś mówcy w przeciwieństwie 
do praktyk, jaliie stosowali w poprzed­
nich Sejmach, przemawiali naogół krót­
ko,

W obronie najgorzej uposażonych.
W dyskusji wszyscy niemal mówcy

wypowiedzieli się za pełnomocnictwami. 
Do przerwy obiadowej jedynie poseł Kru 
kowski, który występował w obronie in­
teresów świata pracy, ponowił zgłoszoną 
na komisji poprawkę, zmierzającą do 
oszczędzenia tej warstwy pracowników, 
która jeśt najgorzej płatna. Od przyjęcia 
tej poprawki, mówca uzależnił ustosun­
kowanie się swoje do pełnomocnictw.

Większość mówców wypowiedziała 
się, jak to już zaznaczyliśmy, za udzie­
leniem  pełnomocnictw.

Zgłoszono szereg postulatów, apelu­
jąc do Rządu o wzięcie tych postulatów  
pod uwagę, zwłaszcza apelowano o spra-

Obywatele I Obywatelki!
Na wszystkich odcinkach życia gospodarczego i społecznego bu­

dzi się coraz gorętsze pragnienie powrotu do równowagi. Toczy się 
konsekwentna walka o lepsze ju tro  Trzeba było szeregu lat i szeregu 
błędów, aby narody przekonały się, że nie magiczne form ułki ale praca 
i jeszcze raz praca stwarza dla narodu podstawę jego przyszłości. Pro­
gram to stary, ale jakże prawdziwy, program setek lat ubiegłych i przy­
szłych. le n  to program przyjęły społeczeństwa, rozumiejące potrzebę 
gospodarczego rozwoju. Narody, rodziny i jednostki budują na nim sku­
tecznie podstawy swego bytu. Po wielu zawodach rozbrzmiewa dziś ze 
wszystkich krańców kulturalnego świata hasło, że trzeba wrócić do twar­
dej, lecz niewątpliwej prawdy, iż każdy sam budować musi swą przy­
szłość. Jak ma to uczynić? Pracą i przezornością.

W  imię własnego interesu każdy, pracując, musi 
O S Z C Z Ę D Z A Ć  

Kapitał, osiągnięty z własnej pracy, powinien być celem każdego 
obywatela Rzeczypospolitej. Kto rzeczywistość trzeźwo ocenia, a gospo­
darną myślą wybiega poza dzień dzisiejszy, ten buduje swoją i narodu 
niezależność na trwałych fundamentach, ten wie, że kapitały, nagroma­
dzone przez społeczeństwo stanowią najskuteczniejszy środek walki z 
bezrobociem i ożywiają wszystkie dziedziny gospodarczego i kulturalne­
go bytu narodu.

Tej podstawowej zasadzie ekonomicznej niezależności państw, 
narodów i jednostek poświęcony jest corocznie

dzień 31 października jako 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  D Z I E Ń  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

W  dniu tym łączymy się ze wszystkiemi narodami w poczuciu 
wiary w lepsze jutro.

CENTRALNY KOMITET OSZCZĘDNOŚCIOW Y 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

31. 10. 1935 r.

wiedliwe przeprowadzenie obniżki upo­
sażeń, walkę z kartelam i i radykalne 
obniżenie cen wyrobów przemysłu skar- 
telizowanego.

Niektórzy mówcy, naprz. poseł Bu­
rzyński, zastanawiali się i nad przesłań 
kami psychicznemi obecnie przeżywane­
go kryzysu. Poseł Surzyński twierdzi 
między innemi, że u źródeł kryzysu psy­
chicznego leży przedewszystfciem ta 
przyczyna, iż w roku bieżącym osierocił 
Polskę Marszałek Piłsudski. Mówcy uwa 
żają, że trzeba nowych metod rządze­
nia.

Trzeba wskazać urzędnikom, iż dla 
uniknięcia całkowicie czynnej postawy 
społeczeństw a-trzeba dziś do niej pod­
chodzić inaczej.

Inni mówcy, jak pos. Madejski i Kru 
kowski w itali zapowiedź utworzenia Izby  
Pracy, inni jak poseł ks. Lubelski doma 
gali się wykluczenia od podatku docho­
dowego uposażeń najniższych, a radzili 
stosować go dopiero od 8*go stopnia 
służbowego, radzili rozciągnięcie tego 
podatku na członków Sejmu i Senatu, 
zmniejszając o 50 proc. dodatki repre 
zentacyjne, a zastosować redukcję 
em erytur od 8 stopnia służbowego 
wzwyż.

Inni zapytywali, czy niema innego 
sposobu zrównoważenia budżetu jak ob­
cięcie pensyj urzędniczych w formie  
wprowadzenia podatku i domagali się 
reformy administracji i zniesienia urzę­
dów zbędnych i urzędników, wykonują­
cych zbędne czynności, jak np. staty­
stykę z osławionym spisem psów w iej­
skich na czele.

Frontem do wsi, ale nie przeciw 
miastu.

Przedstawiciele ludności żydowskiej 
w obronie tej ludności wyrażali obawę, 
ażeby obecne zwrócenie się ich do wsi 
nie spowodowało odwrócenia twarzy od 
miasta.

Zanotować pozatem jeszcze należy 
głosy tych posłów, którzy zasadniczo są 
przeciwnikami pełnomocnictw, jednak w 
uznaniu obecnych konieczności Państwa 
postanowili zrezygnować ze swych sta­
nowisk nieprzejednanych i deklarowali 
głosowanie pod pełnomocnictwami.

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
mm ms

CZĘSTOCHOWA, ALEJA Nr. 19 (dom własny)

POSIADA BEZPIECZEŃSTWO PUPILARNE. 
PŁACI WYSOKI PROCENT OD WKŁADÓW.

Oszczędność jest podstawą dobrobytu społeczeństwa!
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Ofensywa włoska w Abisynii.
Abisyńczycy chcą wciągnąć Włochów pod samą Makallę i zadać im de­
cydujący cios. — Wstępne boje. — Jutrzejsze obrady w Genewie.

Niema ofensywy.
LO N D YN . —  A la rm y ko responden­

tó w  francusk ich  i  n ie m ie ck ich  o rozpo­
częciu  przez W łochów  generalnej o fe n ­
sywy na fro n c ie  północnym  i s iln ym  a 
taku na p o łu d n iu  w k ie ru n ku  na H arrar, 
okazały się  n ieśc is łe  i ty lk o  częściow o 
po tw ierdzono  je  w o fic ja ln ych  ko m u ­
n ika ta ch  tak w łosk ich , ja k  i  abisyń- 
sk ich .

W to rko w y  ko m u n ika t ab isyński po­
w iada bow iem , że na fro n c ie  p o ludn io  
wym  posunęli się W łos i w pon iedz ia łek  
przy pom ocy czo łgów  w d o lin ie  rzek i 
B a rrra j. W łos i z a ję li k ilka  m ie jscow ości, 
a zw łaszcza G abredare w d o lin ie  Fafan, 
k tó rą  zbom bardow a li,

Na fro n c ie  pó łnocnym  n iem a żadnej 
pow ażn ie jsze j a kc ji. W ło s i w ysy ła ją  d la 
zbadania o k o lic y  o d d z ia ły  kra jow ców , 
k tó rych  w ie lka  liczba  przechodzi na s tro  
nę abisyńską.

O ddz ia ły  ahisyńskle n ie a taku ją , pra 
gnąc w yw ab ić  W łochów  z obronnych 
pozycyj. —  K om un ika t dem en tu je  po­
g ło sk i o zbom bardow an iu  H a rra ru  i 
Dessie.

Pogłoski o ewakuacji Makalle.
A D D IS  ABEBA. —  M ia s to  M aka lle , 

do k tó re go  zb liża  się obecnie arm ja  
w łoska, zosta ło  podobno na spec ja lny  
rozkaz cesarza ewakuowane. W edle d a l­
szych poleceń cesarza, m ia s to  to  w y­
dane zostan ie  W łochom  bez w a lk .

Pod p rzew odn ic tw em  negusa obra­
du je  w Addis Abeb ie  w da lszym  ciągu 
rada koronna ce lem  pow zięc ia  daleko 
idących  u ch w a ł w spraw ie obrony k ra ­
ju . S łych ać , że sytuacja  a rm ji ab isyń - 
sk ie j ma być ciężka,- spcw odu ciąg le  
jeszcze n iedosta tecznych zapasów b ron i. 
Na zacię te  w a lk i zanosi s ię , w pob liżu  
G o rra he i, będącego n iezw yk le  w ażnym  
punktem  stra teg icznym , o tw ie ra jącym  
drogę do H arraru . Przypuszcza ją , że 
W ło s i zaatakują G orrahe i ze s trony G er 
logub i, oddalonego od G orrahe i o 50 
m il.  N ie  je s t w ykluczone, że cesarz w y ­
da rozkaz rozpoczęc ia  ofensywy, zanim  
jeszcze odd z ia ły  w o jsk  w ło sk ich  do trą  
do  G orrahe i.

Na froncie południowym.
D IR E D A U A . —  W Ogadenie W łos i 

rów n ież  rozp oczę li w czora j ofensywę, 
posuwając się ku  górzystym  te renom  
p o łudn iow e j A b isyn ji. W łos i nie napoty­
ka ją  oporu ze s trony o ddz ia łów  abisyń- 
sk ich , k tó re  stosują  ty lk o  partyzan tkę .

Obecny zasięg in w a z ji rozpoście ra  
się na p rzes trzen i oko ło  400 m il, p rzy- 
czem  d z ie li się na trzy  bazy operacyjne, 
z k tó rych  dw ie  idą przez te ren  dostęp­
n ie jszy , trzec ia  zaś przez bezwodne te ­
reny na granicy b ry ty js k ie j Som ali.

Jedna z ko lu m n  w łosk ich  w  swym  
zw yc ięsk im  m arszu w yn iszczy ła  bandy 
tu by lcó w , k tó re  p rzyb y ły  z Juba land  i 
za ję ła  Genale Donye aż do G orgoru.

W ie lk ie  zapasy b ron i i  a m un ic ji zgro 
m adzone są obecn ie  w Lugh, w zd łuż 
gran icy w ło sk ie j. —  Jak s łychać  gen. 
G raz ian i zam ierza  p rzypuśc ić  in te n syw ­
ny atak w zd łuż rzek i w  k ie ru n ku  Add is  
Abeby.

Druga ko lum na w łoska  posunęła się 
w zd łuż  rz e k i S zebe li, okupu jąc  wsie do 
o ko ła  G e leb i po uprzedn iem  ich  zbom -

li Kino j j a F Ł e  ii
HD z iś  i dni następnych.

N a jw span ia lszy  f i lm  św ia ta . 
E5BS N a jpo tężn ie jsza  re w e la c ja film o w a !

B „P IE K ŁO "
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W sze ch lu d zk i d ram at w  now ocze­
snej in te rp re ta c ji.  

W  ro lach  g łó w n ych :
Spencer Tracy iC Ia ire Trevor
Nad p rog ram : N a jś w ie ż s z e  A k tu -  
a ln o ś c i, g ro te s k a  i D od . P A T 'a
Początek p rze d s ta w ie ń  w  dnie p o ­
w szedn ie  o g o d z . 5 p o  p o łu d n iu

bardow aniu . Jeden z oddz ia łów  w łosk ich  
za ją ł m iasto  H iran .

Najszybszy m arsz zanotowano w pó ł 
nocnym  Ogadenie, gdzie ta nk i zna jdu ją  
się  na d rodze  prowadzącej z Ba lum ba l 
na granicę b ry ty jsk ie j S om a li, podczas 
gdy p iecho ta  o 10 m il na zachód od 
M e r id ic h i. H a rrd ig t z o s ta ł kom p le tn ie  
zbom bardow any. M ie jscow ośc i Sassa 
baueh i Dagga bom bardow ane są bez 
przerw y już od tygodnia . Eskadry lo t ­
n icze posunęły się da le j na zachód, ata 
ku jąc co fa jących  się tu b y lcó w .

Na podstaw ie obecne j sy tuac ji n ie  
należy s ię  spodziew ać gw a łtow n ie jszych

w a lk . A b isyńczycy  bow iem  ociągają się 
z ofensywą do czasu, k iedy  W łos i zna j­
dą się w g łęb i te renu  górzystego i  w te ­
dy dop ie ro  w te re n ie  d la s ieb ie  ko rzyst 
n ie jszym , p rzystąp ią  do generalnego 
kontra taku .

G łówna a rm ja  gen. N asibu  rozłożona 
je s t obecn ie  w oko licy D żidż iga , zacho­
w u jąc  na raz ie  b ie rną  pozyc ję  w obec 
n ie p rzy jac ie la .

Podkreślić  należy, że os ta tn io  daje 
się zauważyć wyraźna n iechęć  Abisyń- 
czyków  do b ia łych . W rogie usposob ie ­
n ie  wobec ludnośc i b ia łe j wzmaga się 
n iem a l z każdą godziną.

Zacięte walki koło Makalle.
A D D IS  AB EB A. D op iero  we w to rek 

popo łudn iu  doszło  do w iększych w alk 
zarówno na fron c ie  po łudn iow ym , ja k  i 
pó łnocnym .

W o d leg łośc i oko ło  30 k im . od M a­
ka lle  W ło s i zaatakow ali przedn ie  straże 
a rm ji rasa Seyuma i po zac ię te j walce 
zm us ili A b isyńczyków  do co fn i cia  się 
na dalsze pozycje. Gdy jednak o ddz ia ­
ły  w łosk ie  posunęły się  o k ilka  k ilo m e ­
tró w  naprzód Ab isyńczycy p rzeprow a­
d z il i  kon tra tak. W alka była  b. zażarta. 
O bie  s trony pon ios ły  znaczne s tra ty  w

lud z iach . W końcu W łos i zm uszeni b y li 
co fnąć się na zajm owane poprzednio  
stanow iska, gdzie p rzygotow ali s ię  do 
następnego na ta rc ia , do k tó rego  jednak 
n ie doszło, oddz ia ły  abisyńskie co fnę ły  
się bow iem  n iespodziew an ie , za jm u jąc  
le p ie j zabezpieczone pozycje, gdzie są 
narazie  zabezpieczeni przed W łocham i. 
G łów ne s iły  rasa Seyuma dokonyw ują  
pewne m anewry, m ające prawdopodobnie  
na ce lu  w c iągn ięc ie  W łochów  w pu łap ­
kę. Na odsiecz rasowi Seyuma śpieszy 
30,000 żo łn ie rzy  abisyńskich.

Nową bitwą nad Marną
będzie spotkanie pod Makalle.

A D D IS  A B E B A . W szystko wskazuje 
na to , że tak tyka  A b isyńczyków  polega 
na w c iągn ięc iu  W łochów  aż pod samą 
M akalle , da leko  od bazy operacyjne j i 
wówczas dop ie ro  stoczyć z n im i walną 
b itw ę . W yn ika łoby to  rów n ież  z ogó l­
n ikow ych ośw iadczeń abisyńskiego m i­
n is tra  w ojny rasa M ulugety wobec grona 
dzienn ikarzy, k tó rzy  towarzyszą mu w 
drodze na fro n t.

—  N iech  m i panow ie w ierzą  —  m ó­
w i ł  czarny m in is te r w o jny —  że jeś li 
te raz n ie  dochodzi do żadnych w alk, to  
n ie  oznacza to  jeszcze, że W ło s i będą 
m og li posuwać s ię  c iąg le  bezkarn ie  na­
przód. N ie  tchórzos tw o  pow oduje , że 
n ie  staw iam y oporu. Taka jes t nasza 
taktyka , k tó re j szczegółów , oczyw iśc ie , 
n ie  mogę panom u jaw n ić .

M in is te r M alugeta w skazyw ał da le j,

że genera łow ie  w łoscy popełn ia ją  o be c­
n ie  kardyna lne  b łędy, zarówno na fro n ­
cie  po łudn iow ym , jak i pó łnocnym  N ie 
zdają on i sobie sprawy, że tereny, na 
któ re  w kraczają zasadniczo różn ią  się od 
znanych im  o ko lic  pogranicznych.

Na fron c ie  po łudn iow ym  W ło s i w e ­
sz li na bezwodną pustyn ię, na północy 
w kroczy li w na jdziksze i na juc iąż liw sze  
góry A b isyn ji.

—  O dda liśm y już  dużo naszej z iem i 
W ło cho m  —  m ó w ił da le j m in . M ulu- 
geta, ale n ie  tak dużo, abyśmy w każ­
dej c h w ili n ie  m og li je j odebrać. D a le j 
co fać się n ie  m am y ju ż  ochoty. W  c ią ­
gu najb liższego tygodn ia  rozegrana zo­
stanie  abisyńska b itw a  nad Marną, k tó ­
ra zadecyduje  o naszem  zw ycięstw ie .

Pogłoski o ew akuacji M akalle  oka­
za ły  się n iepraw dziw e .

Doniosłe decyzje zapadną jutro w Genewie.

U
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i
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PARYŻ. R okow ania  prowadzone 
m iędzy Londynem  i Paryżem  doprew a- 
d z iły  w  os ta tn ie j c h w ili do porozum ie ­
nia w spraw ie  za targu  w łosko  - ab isyń­
skiego.

O siągn ię te  porozum ien ie  u ja w n i się  
w p ią tek  w G enewie przy spotkaniu  prę 
m jera  Lavala z m in . Hoare.

G EN EW A. W ed łu g  zestaw ień sekre- 
ta rja tu  generalnego L ig i N arodów , do tych  
czas 39 państw zastosowało za lecenie o 
zakazie wywozu sprzętu  wojennego do 
W łoch, 21 państw zg od z iło  się na sankcje  
finansow e, 11 rządów oświadcza o swej 
gotow ości do zastosowania sankcyj gos­
podarczych. 7 pąństw  w yra z iło  zgodę na 
propozycję, dotyczącą w zajem nej pom o­
cy orzy stosowaniu sankcyj

GENEW A. W  czw artek 31 b. m .z b ie  
ra się tu  k o m ite t osiem nastu, k tó ry  ma 
zbadać odpow iedz i cz łonków  L ig i N aro ­
dów  w spraw ie  stosowania sankcyj prze­
c iw  W łochom . Na don ios łość tego po­
siedzen ia  wskazuje to , , że do Genewy 
przybywają Laval, Eden i Hoare.

Szczególną uwagę zw raca przyjazd  
m in . H oare’a. Poza podkreślen iem  waż 
ności posiedzenia będzie  to  dem onstra ­
cja, ob liczona na w yborców  ang ie lsk ich , 
k tó ra  ma wykazać, że A nglja  trzym a 
się n ie z łom n ie  p o lity k i L ig i Narodów. 
Obecność Lavala ma podkreślać, że w 
obron ie  paktu  L ig i, F rancja  s to i zdecy­
dowanie u boku A n g lji.

A n g lja  dążyć będzie do w yw arc ia  jak 
na jskuteczn ie jszego nacisku  gospodar­
czego na W łochy i to m o ż liw ie  bez 
s tra ty  czasu.

Z  natężeniem  oczekują rów n ież ko ła  
po lityczne  czy p rzedstaw ic ie l W łoch  bar. 
A lo is i p rzybędz ie  do Genewy.

K o m ite t sankcyjny wyznaczy p raw do­

podobnie  te rm in  11 lis topada, jako datę 
rozpoczęcia  sankcyj gospodarczych.

LO N D Y N . Said Maham ed delegat nad 
zw yczajny Im ana Yem enu w A dd is -A be- 
b ie  w  rozm ow ie  z korespondentem  Reu 
te ra  ośw iadczy ł: 100.000 w ychodźców  z 
Yemenu, zam ieszka łych w A b isyn ji, g o ­
tow ych  je s t do w a lk i z W łocham i. Była  
by to  cenna s iła  —  dodaje  korespon­
dent Reutera —  gdyby była uzbrojona, 
a tym czasem  brak b ron i naw et d la  wstę 
pujących  do wojska Ab isyńczyków .

Atak włoski.
PARYŻ. Równolegle do ofensywy 

gen. Groziano w zd łuż rzek i W ebbi-Sze- 
be li, druga ofensywa w łoska rezw ija  się 
w re jon ie  U a l Ual, w k ie runku  na Sassa 
beneh. Nad W ebb i-S zebe li rozw ija  s ię  
akcja w yłączn ie  dyw ersyjna w łoska, a 
w łaśc iw y  atak id z ie  w k ie runku  Sassa- 
baneh i D ż id ż ig i Gdyby atak ten po­
w ió d ł się, G orahai s trac i w artość dla 
Ab isyńczyków  i będą m us ie li opuścić 
ten punkt bez w a lk i.

O operacjach  na fron c ie  północnym , 
k tó re  doprow adziły  do za jęcia  s tre fy  
rz e k i Faras-Mai. o b fitu ją ce j w  wodę, źró  
d ła  w łosk ie  donoszą, ża operacje  te  pod 
ję te  zosta ły  przez dw ie  ko lum ny, należą 
ce do ocho tn icze j d y w iz ji czarnych  ko­
szul „23  m arca ’* pod dow ództw em  gen. 
B astico . Jedna ko lum na wyruszyła  z Am  
ba-Ager w  drogę na prawem  skrzyd le  z 
góry Rajo. Pod w ieczór obie  ko lum ny 
spe łn iły  przeznaczone zadanie i  za ję ły  
końcowe pozycje w k o tlin ie  Faras-M ai. 
We w szystk ich  wsiach, k tó re  ko lum ny 
te  p rzebyły w ciągu dn ia , pozostaw iono 
garn izony

A D D IS  A B E B A . Ab isyńczycy n ie  za­
m ie rza ją  narazie  p rzeciw staw iać ofensy-

__________ _____________ _ N t . j Sl

w ie w łosk ie j w iększego oporu. Kol 
Daggar B u r zestrze lony został samolot 
w łosk i z załogą, składającą się z z . 
lo tów . p,‘

A D D IS  A B E B A . In s tru k to r arm ji abi 
syńskie j, por. Roger C am bier, członek 
m is ji w ojskow ej b e lg ijs k ie j zm arł w Ir 
gaalem w skutek choroby. Cambier od 
14 m ies ięcy ć w ic z y ł bata ljon  regular- 
nych wojsk ab isyńskich . C ia ło  zmarłego 
przew iez iono  do Addis Abeby.

A D D IS  ABEBA. Posłow ie Anglji 
F ra n c ji i N iem iec  pos tanow ili na wspóh 
nej naradzie zorganizować europejczy­
ków  ce lem  sam oobrony na wypadek mo 
ż liw ych  wystąpień ludnośc i miejscowej 
przeciw  cudzoziem com . Utworzony zo­
s ta ł oddz ia ł, sk łada jący się z 65 euro­
pe jczyków  pod dow ództw em  m jr. Ghar- 
te ra , kom endanta straży poselstwa an­
gie lskiego.

Przesilenie w Hiszparagi.
M A D R Y T . K o rtezy  o d rzuc iły  wnio­

sek k o m is ji do  p rzeprow adzenia  śledz­
tw a w sp raw ie  Straussa, p ię tn u jący  po 
s tę po w an ie  dep u to w an eg o  Salazara 
ftlo n so . N a to m ia s t p rzy ję to  wniosek 
k o m is ji, p o tę p ia ją cy  postępow an ie  de­
pu tow anego  S ifr id o  B lasco, k tó ry  inter 
w e n jo w a ł u ów czesnego p rem je ra  Sam 
pera, ażeby prośba Straussa została 
uw zg lędn iona .

O godz. 10 e j zrana zeb ra ł sie gabi­
net. Po pos iedzen iu  p re m je r Chapa- 
p rie ta  uda ł się do p rezyden ta  Zamory 
i w rę czy ł m u  d y m is ję  ca łego gabinetu. 
P rezydent p o w ie rz y ł C hapaprie ta  sfor­
m ow an ie  now ego  rządu. Jak  mówią, 
p re m je r zam ierza  usunąć z gabinetu 
s k o m p ro m ito w a n y a h  w a ferze  Straussa 
m in is tró w  L e rro ux  i Rotha.

Min. Goebbels zaskoczył 
ministerstwo wojny.

B E R LIN . Rozporządzenie niemieckie­
go m in is tra  propagandy dr. Goebbelsa, 
zakazujące um ieszczan ia  nazwisk żydów 
na pom nikach po leg łych  w wojnie świa­
tow e j żo łn ie rzy , by ło  niespodzianką dla 
n iem ieckiego m in is te rs tw a  wojny. Okaza 
ło  się  bow iem , że d r. Goebbels wydał 
ten zakaz bez poprzedniego porozumie­
nia się z m in is trem  wojny.

Czesi uzbrajają swych sokołów.
CIESZYN. Na to rze  ko le jow ym  w 

Łąkach  na Ś ląsku  po s tro n ie  czeskiej, 
n a s tą p ił w ybu ch  m a te r ja łu , podłożone­
go przez n ie zn a n ych  sprawców , który 
sp ow odow a ł n ieznaczne  uszkodzenie 
to ru  oraz lo k o m o ty w y .

B y ła  to  w yraźna czeska prowokacja. 
Na m ie jsce  przyjbyła kom is ja , a ponad­
to  2 sa m o cho dy  pancerne  z wojskiem 
i żanda rm erją  czeską, k tó ra  patroluje 
w zd łu ż  to ru  ko le jo w e g o  i g ranicy.

W  o s ta tn im  czasie pa tro l żandar- 
m e r ji w  Ł ąka ch  zosta ł s iln ie  wzmóc 
n io n y . W e w si n ie  usta ją  rew izje  do­
m ow e, szykanu jące  P o laków . Nieliczna 
m ie jscow a  lud no ść  czeska, w  s z c z e g ó l ­

ności c z ło n k o w ie  S oko ła  czeskiego zo­
s ta li u z b ro je n i.

Spłonęła fabryka.
Ł Ó D Ź . N ocy u b ie g łe j w ybuch ł po 

żar w fa b ryce  L. P rzygórsk iego  Przy 
u l. P o łu d n io w e j 68. W  gm achu tym 
m ieśc iła  się  p o n a d to  p rzędza ln ia  Ber­
liń s k ie g o  oraz fa b ryka  w yrobów  che­
m iczno  g u m o w ych . W  c h w ili wybuchu 
poża ru  żadna że w spom n ianych  fabry1 
n ie  b y ła  czynna . T rz y p ię tro w y  gmaC 
sp ło n ą ł doszczętn ie . S tra ty  w y n?S|a 
przeszło  m iljo n  z ło tych . Fabryka  by 
zaasekurow ana.

I  Kino „LUNA §
®  Reprezentacyjny Kino-Teatr w Częstochoŵ  jg

ggk N a jw span ia lsza  na św iec ie  uczta ^  
m uzyk i, m iło ś c i i śm iechu  p. t- $$

H  Franciszek Lehar! 
Ipj Ernest Lubltsch!

Początek seansów o godzinie 5.1®. Ab 
UH O sta tn i seans o godz. 9.30 W'6 ■

W  sobo ty  o g. 4, w  n iedz ie lę  ° &■"
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Z F E I N K I N D Ó W

K A R O L I N A  K O H N O W A
WDOWA PO PRZEMYSŁOWCU I OBYWATELU M- CZĘSTOCHOWY 

zm arła w dniu 29 października 1931 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Narulowicza 25-27, nastąpi 

w czwartek, dn. 31 października, o godz. 1 po poł. 
o czem zawiadamiają pogrążeni w nieutulonym żalu

Córki, Synowie, Synowe, Zięć, W nuczki,  
Wnuki, Prawnuczki, Prawnuki i R odzina

Udana operacja m ięśn ia  
sercow ego.

LUBLIN. Trzy tygodnie temu dokona 
na została w Janowie Lubelskim nader 
rzadka i trudna do wykonania operacja 
serca. Mianowicie do szpitala zgłosił się  
24-letni mężczyzna, ranny w czasie bój­
ki kulą rewolwerową, która drasnąwszy 
rękę utkwiła w mięśniu sercowym. Ba­
dani® rentgenologiczne wykazały, że ku 
la wykonuje ruchy razem z sercem. W 
czasie 2 godzinnej operacji kulę wydoby 
to z mięśnia sercowego mimo, że oto 
czona była już licznemi zrostami, Stan 
chorego jest obecnie tak dobry, że w 
najbliższych dniach opuszcza on szpital.

5-letnf chłopiec zastrzelił ojca0
POZNAŃ. We wsi Sierpówek pow. 

szamotulskiego wydarzył się niezwykle  
tragiczny wypadek.

Leśniczy Różański wróciwszy do 
domu postawił nabitą fuzję w stojaku. 
W pewnym momencie do fuzji zbliżył 
się 5-letni synek I manipulował przy 
broni. Leśniczy nie zauważył tego.  
Chłopiec w pewnej chwifi wziął fuzję 
i skierowawszy ją w stronę ojca, zawo  
‘a'i i,Ja sobie strzelę”,

Równocześnie pociągnął za cyngiel.  
Lały nabój ugodził ojca w głowę, kła­
dąc go trupem na miejscu. Zmarły 
ragicznie osierocił żonę i troje dzieci.

Japończycy uprowadzili 
urzędników chińskich.

PEKIN. W poniedziałek wieczorem  
OKonany został napad na biuro chiń- 
isj cenzury prasowej w Tientsinie.  
o budynku, stojącego na obszarze 

nej austrb - węgierskiej koncesji, 
i . a.r9nęł°  3 Japończyków i po krót- 
dvr ,w^mian'e zdań uprowadzili wice- 
skich t0ra ° raZ P‘QC'U urzędników chiń

n ia ^ â ZS ^ '^ sk ie  wszczęły dochodzę
sari j s Praw>e, która stała się sen- 
*aclą dnia,

Konjec w o jn y  m iędzy  B o liw ją  
ó Paragwajem.

j o w a ^ j ^ f  AIRES. Konferencja poko-< 
ście fi , ,° a. wczoraj wieczorem uroczy 
lennv według której stan wo-
*taie » u y Boliwi*ł 5 Paragwajem zo- 
P°dnU * ° ńczony- Deklaracja ta została 
cieli r ! ! w prze2 wszystkich przedstawi- 
PtowaH* S W ,P°^s’®dniczących oraz obu 

Pr T yCh W°fn«-
^ « i a d r ; SitaW l0iel C hiU  N i e t 0  d a l Ri0
'VsPon»nP Przedstawicielom prasy, że 
te,n former defelaracia n>® jest tylko ak 
światu |t -a.n5'ni! êcz obwieszcza całemu 

®° wojny o Chaco.

Panu Prezesowi Dr. Leopoldowi Kohn i, członkowi Zarządu 
p. inż Alfredowi Kohn z powodu zgonu Ich

b. p. M A T K  I
składają wyrazy prawdziwego żalu i głębokiego współczucia

DYREKCJA i PERSONEL 
Przędzalni  a Tkalni Juty i Lnu 

„W A R T A" Sp. Ake. 
w Częstochowie.

I Szanownemu Panu Dr. Leopoldowi Kohnowi Prezesowi Spół­
ki Akcyjnej „WARTA" z powodu zgonu Jego

b. p. M A T K  I
składa wyrazy głębokiego współczucia

L. P Ł 0  C K I E R.

Dyrektorowi Banku Panu Stanis ławowi Prus lckiemu, spo- 
wodu zgonu

b. p. M A T K I
składają wyrazy szczerego współczucia

RADA i ZARZĄD

|  Banku Spoi. taijsMw i Kuptiw.

Pomyślny lot J le b ie s l i ig o  Ptaka".
JODHPUR. W poniedziałek mjr. 

Karpiński przebył etap Jasik (Persja) —  
Karachi (Indje Zachodnie) przy bardzo 
złej pogodzie. Najpierw zaczął padać 
gęsty deszcz, a następnie większa część  
lotu odbywa się we mgle. Wskutek sił 
nego wiatru przeciwnego i gwałtownego  
rzucania etap był bardzo cif *żki, a szyb­
kość „Niebieskiego Ptaka” Ljsie przekro­
czyła 125 kim /godz. Start w Jask rsa 
stąpił o godz. 6 min. 30, a lądowanie 
w Kachi o godz. 13 mir,. 45 według 
czasu środkowo-europejśkhego.

Wczoraj o godz. 10.50 przy dobrej 
pogodzie mjr, Karpiński wystartował z 
Karachi do Jodhpur (Inj, »).

Po przebyciu delty fjndusu samolot 
znalazł się nad pustynią Sind, która roz 
ciąga się od Indusu do Ja ip u r  i nie wy­
różnia się żadnemi crjchami charakte- 
rystycznemi.

Nad pustynią pogc;da popsuła się. —

Początkowo zaczął padać deszcz, a na 
pozostałej części trasy panowało za­
chmurzenie. Mjr. Karpiński wylądował 
na dóskonałem, nowoczesnem lotnisku 
w Jodhpurze o godz. 14.45, przebywając 
etap z przeciętną szybkością 160 kim. 
na godzinę.

W ielka  p o w ó d ź  w  Japon ji .
TOKIO. Dopiero wczoraj ogłószono 

pierwsze urzędowe wiadomości o skut­
kach niedzielnej burzy. W Tokio stoi 
pod wodą 31.587 domów, w Nagola - -  
[5.000. We wsi Tazuda wskutek osunię 
cia się ziemi zginęło 30 osób. W następ 
stwie podmycia mostu kolejowego naci 
Jzeką Nazui w pobliżu Fukisimy zwalił 
się do rzeki pociąg osobowy, przyczem 
11 osób zostało zabitych, a 53 odniosło 
rany.

K R O N I K A
KALENDARZTB

C z w a r te k  31 p aździern ika .  O iim piusa  
W schód liłońca o g, 6,32, jZ ach ó d  o g. 16,22

Nocme dyżury aptel.
W  nocy  z  ś ro d y  na czw ar tek :  III Aleja, 

N aru tow icza .
W  nocy  z cz w ar tk u  na p ią tek .  S ta ry  

R ynek ,  S iedm iu  K amienic.

Z żałobnej karty .  W dniu w czo­
rajszym cicho rozstała się z tym świa  
tern b. p. Karolina z Feinkindów Koh» 
nowa, wdowa po zmarłym przed kilku 
nastu laty wybitnym miejscowym prze 
mysłowcu, współwłaścicielu Papierni 
i „Warty” b. p. Ludwiku Kohnie.

Była ona pięknym typem staro­
świeckiej matrony w najlepszym tego  
słowa sensie. Sądzone jej było dożyć  
niemal ostatecznego kresu wieku ludz­
kiego, lecz w późnej zimie swego ży­
wota, w 92-im roku życia, zachowała  
zadziwiającą świeżość umysłu i pamięć  
dalekich wydarzeń.

Zmarła byłą córką prezesa Gminy 
Wyznaniowej Żydowskiej w Warszawie 
Mojżesza Feinkinda, znanego działacza 
społecznego w okresie przedpowstanio- 
wym, skazanego na banicję z kraju 
za udział w pogrzebie Pięciu P o le­
głych. I ta atmosfera domu rodzinne­
go, rozgrzana podniosłem uczuciem  
patrjotycznem, określiła strukturę m o­
ralną zmarłej na całe życie.

Była ona cichą filantropką, nie szu ­
kającą próżnej chwały i rozgłosu, hoj­
ną dłonią wspierała ubogich i przez 
los upośledzonych i była założycielką  
pierwszej w naszym m ieście  ochronki 
dla ubogiej dziatwy.

Zmarła osierociła dwie córki i 
dwóch synów dr. Leopolda Kohna i 
inż. Alfreda Kohna.

Nowy kom en d an t  Związku Strze
le tkiego. Jak dowiadujemy się. Głów­
na Komenda Zw. Strzeleckiego w War 
szawie mianowała powiatowym kom en­
dantem Zw. Strzeleckiego w Często­
chowie kpt. Antoniego Broszkiswicza,  
byłego sędziego wojskowego w naszem  
m ieście .

. Podziękowanie .  Komitet organiza­
cyjny zabawy na biedne dzieci P rz e d ­
szkola Miejskiego nr. 12 składa tą d ro ­
gą Pani Presydentowej Jadwidze Mae- 
kiewiczowej i Panu Prezydentowi J a n o ­
wi Mackiewiczowi serdeczne  podzięko­
wanie za objęcie protek-toratu nad za ­
bawą, z której dochód przeznaczony zo 
s ta ł  na dożywianie biednych dzieci 
Przedszkola. Komitet Organizacyjny.
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Bank Spółdzielczy Przemysłowców i Kupców
z ogr.  odp .

w Częstochowie
ul.  N.  M ARJI PANNY 22, Q’M f l C H  W Ł A S N Y .

Przyjmuje wkłady zwykłe i premjowane.
Z ała tw ia  w sze lk ie  t r a n z a k c je  w z a k re s  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .

Obchód Święta Niepodległości
w Częstochowie.

_Nr. 251

CZĘSTOCHOWSKI

Str. 4 .

Zjazd referentów wychowania  
Obywatelskiego. W d n ia c h  2 i 3 li­
s to p a d a  o d b ę d z ie  s ię  w W arszaw ie  
zjazd k ie row n ików  w ychow an ia  o b y w a ­
te lsk ieg o  Z arządów  P ow ia tow ych  i o- 
k ręd o w y ch  zw iązków  reze rw is tó w . Na 
o tw a rc iu  z jazdu  o b e c n i  b ę d ą  p. p re m -  
je r  Z yndram -K ośc ia łkow sk i,  p ia s tu jący  
za szczy tn e  s ta n o w isk o  p re z e sa  z a rz ą d u  
G łó w n e g o  Z w iązku  R eze rw is tó w  i m i­
n is te r  sp raw  wojsk. g e n .  K asprzyck i.

C z ę s to c h o w ę  na  z jeźdz ie  r e p r e z e n ­
to w a ć  b ędą :  p re z e s  Z a rz ą d u  P o w ia to ­
w e g o  sędzia  Sw italski i k ie ro w n ik  w y ­
c h o w a n ia  o b y w a te lsk ie g o  inż. R o m a n  
W róbe l .

Zbiórki publiczne na cele k o ś ­
cielne. M inis te rs tw o  S p ra w  W ew n. 
p o w isd o m iło  w o jew o d ó w  i s ta ro s tó w ,  
że  wszyscy, p e te n c i ,  s ta r a ją c y  s ię  o u- 
z y s k a n ie  po zw o len ia  na  u rz ą d z e n ie  
zb ió rek  pub l iczn y ch  na  c e le  k o śc ie ln e  
w yznan ia  rz y m sk o  - ka to l ick ieg o ,  w in ­
ni do  p ró śb  do łączyć  zg o d ę  w łaśc iw ej 
Kurji d jecez ja ln e j .  W raz ie  n ie p rz e d s ta  
w ien ia  te j  zgody  p o d a n ia  m a ją  być 
z a ła tw io n e  o d m o w n ie .  M in is te rs tw o  o 
zn a jm iło  z a ra z e m , że w ład ze  k o śc ie ln e  
w yda ły  w te j  sp ra w ie  o d p o w ie d n ie  z a ­
rz ąd zen ia  p o d leg łym  s o b ie  o rg a n o m .

Z Teatru Kameralnego.
Dziś i codz ienn ie  o godz. 20-ej try­

ska jąca  hu m o rem  ang ie lska  kcm ed ja  
Huxley 'a „W iosenne po rząd k i” w in sc e ­
nizacji  Iwo Galla i reży ss r j i  Zygm unta  
Bończy, z u dz ia łem  p. Z aręb ińsk ie j ,  Mili 
Czajkowskiej,  Tom aszew skiej,  D obrow ol­
sk iego , Korczyńskiego, B erna tow icza , 
Wvbrartskiego, M alatyńskiego i Kwa- 
skowskiego.

P rzedsp rzedaż  biletów w f irm ie  B. 
Kruszyńskiej Aleja 23 (d aw n ie j  k s ię g a r ­
nia Sw ięękiego), o raz  od godz. 19-ej 
w kasie  tea tru .

W pe łnych  p róbach  pod  k ie ru n k iem  
reży se rsk im  dyr. Brodzikow skiego  św ie ­
tn a  now ość, sukces  te a t ru  „N o w eg o ” w 
W arszaw ie „ S z e sn a s to la tk a ” F. i A. S t u ­
artów . J e d n o c z e śn ie  pod  k ie runk iem  re ­
żysersk im  Z y gm unta  Bończy ro zp o czę ­
to próby z arcydz ie ła  Ju lju sza  S ło w a c ­
kiego „ K o rd ja n a ”. —  F rag m en ty  „Kord- 
j a n a ” b ędą  od tw orzone  w d n iu  Św ię ta  
N iepod leg łośc i ,  na  akadem ji ,  k tóra  od­
będz ie  się  11 lis topada. C a ło ść  „Kord 
j a n a ” pójdzie  29 l is topada  z okazji  u c z ­
c z e n ia  rocznicy  P ow stan ia  L is to p a d o ­
wego.

Echa w czorajszego procesu po­
litycznego. W u z u p e łn ie n iu  z a m ie s z ­
cz o n e j  w e  w czora jszym  n u m e r z e  n a sz e  
go  p ism a  w zm iank i p. t, „ S p ra w a  o 
w zy w an ie  do  rew olucji  n a r o d o w e j”, pro  
s tu je m y  p e w n ą  n ie śc is ło ść .

S ą d  o k rę g o w y  po p rz e p ro w a d z e n iu  
p rz e w o d u  s ą d o w e g o  z m ie n i ł  kw alifika

Lekarz- dentysta

Henryk Lejzerowicz
Kilińskiego 3

przyjmuje
Jasnow idz - Hypnotyzer U A N DU 

otwiera oczy światu!
0  w s z e c h ś w ia to w e j  s ł a w ie  j e d y n e m u  J a s -  

sn o w id z o w i  p a n u  HANDU u d a ło  s i ę  sp r o w a d z ić  
do  Po lsk i  M e d ju m  S Z A B A D D H A  — F e n o m e n ,  
k tó r e  p rz e z  10 d n i  z r z ę d u  p o z o s t a j e  w g ł ę b o ­
kim  t r a n s i e  J a s n o w id z e n i a  i w tym  c z a s i e  w y ­
d a je  n ie o m y ln e  p r z e p o w ie d n ie  w p r o w a d z a ją c  
k a ż d e g o  na  now y  t o r  ż y c i a .  R ó w n ie ż  p o d a je  
d o k ła d n y  t e r m i n  w y g ra n ia  na  l o t e r j i .  H o r o s k o ­
py o r a z  r a d y  JA SN O W ID ZA  H A N D U  o raz  p rz e  
p o w i ę d n ie  M e d ju m  j a s n o w id z ą c e g o  SZ A R A D - 
D H A  p o d a w a n e  t e r m in y  w y g ra n ia  na l o t e r j i  
s ą  ś c i s ł e  d o  t eg o  s to p n ia ,  że  p. HANDU g w a ­
r a n t u j e ,  czy  k ied y  i i le  k to  wygra .  D a je  m o ż ­
n o ś ć  z d o b y c ia  m i ło ś c i  p o ż ą d a n e j  osoby, o k r e ­
ś la  c h o r o b ę ,  wykrywa sp ra w c ó w  k ra d z ie ż y .  N a -  
d e ś l i j  d a t ę  u r o d z e n i a  1,50 gr. n a  k o s z t a  p r z e ­
syłki.  O g ło s i ł  o p o b y c ie  t a k  f e n o m e n a l n e g o  
JA S N O W ID Z A  jak im  j e s t  p. HANDU je g o  im -  
p r e s a r jo  zn an y  z f i lm u  M ab u se .
A d r e s o w a ć :  JASNOWIDZ HANDU, Kraków, Dł“ga 27.

W i l l a  w o f r s d z l e  r & . , i ? . rr°kT * i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a — tan io  na d o g o d n y ch  
w arunkach. E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
U / - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .

1 ca /T  im  A  A. .  TT — -3___

i m i ę  S z y m o n  W r o c ł a w s k i .

Ilfi1phlnifflii1¥ P°.k(5j w 2 A le i  z u ży w a ln o  
Uill aUlU WflliJ ścią jftelefonu i ł a z ie n k i  do
w y n a j ę c i a ,  I n f o r m a c j e :  t e l e f o n  10-78.

W czoraj, o godz. 6  ej w iecz. w g m a ­
c h u  S ta ro s tw a  przy ulicy Sob iesk iego  
przy nad e r  licznym udz ia le  p rzed s taw i­
cieli w ładz  i m ie jscow ego s p o łe c z e ń ­
s tw a  odbyło  się  z e b ra n ie  k o m ite tu  oby­
w ate lsk iego  ob ch o d u  Św ię ta  N iepod le­
głości przypadającego  w pon iedz ia łek  
1,1 l is topada .

Z eb ran ie  zagaił p ięknem , pe łn em  
u czuc ia  i polotu p rzem ów ien iem  wice- 
s ta ro s ta  B ie law ks ,  po d n o sząc  w g o r ą ­
cych  słow ach  znaczen ie  dnia U  l is to p a­
da , w którym  obchodzim y p am ią tk ę  po­
tężnego  porywu d u c h a  n a rodu  ku u p r a ­
gnionej wolności,

T en  dzień  z rzucan ia  ka jdan  niewoli, 
k tó re  przez d ługie  la ta  ciążyły na ży- 
w em  cie le  i duszy narodu, je s t  św ię tem  
ra d o s n e g o  zm ar tw y ch w stan ia  do n o w e ­
go życia.

N a s tęp n ie  p. w ices ta ro s ta  Bielawka 
zap ros ił  do s to łu  prezyd ja lnego  p re z y ­
d en ta  M ackiewicza, ks. p ra ła ta  W róblew 
skiego i ppłk. Kaszę, a na s e k re ta rz a  
re fe re n d a rz a  Maltza, poczem  naszkico  
wał w ogólnym za rys ie  prog am  o b c h o ­
du, który jednog łośn ie  zosta ł  z a a k c ep to ­
wany przez w szystk ich  uczestn ików  z e ­
brania .

Ja k  już wczoraj donosiliśm y, W arta  
w oko licach  C zęstochow y w ezb re łą  tak  
znaczn ie  (koło P o ra ja  o 2 m tr .  20 cm . 
ponad  s tan  norm alny), że  grozi o b ecn ie  
wylewem  o ile d e sz c z e  p a d a ć  b ędą  w 
da lszym  ciągu.

W czoraj n a to m ia s t  wylały w p ada jące  
d o  Warty rzeczk i  S t ra d o m k a  i Kucelin- 
ka. Na S trad o m iu  wody S trad o m k i z a ­
lały znaczny obszar ,  n a to m ia s t  przed- 
m ieśc ie  D ębie ,  p rzez k tóre  przep ływ a

cię a k tu  o sk a rżen ia ,  k tó ry  z a rz u c a ł  o- 
s k a rż o n e m u  R yszardow i W y b ra ń sk ie -  
m u  w zy w an ie  do  o b a le n ia  p rz e m o c ą  
r z ą d u  p o lsk iego  i u znaw szy  g o  w in n y m  
w zy w an ia  d o  użyc ia  p rz e m o c y  w s to ­
s u n k u  do  san ac j i  i żydów , sk a z a ł  na  
6 m ie s ię c y  a re sz tu  z za l iczen iem  a re sz ­
tu  p r e w e n c y jn e g o  od  w rz e śn ie  b. r. i 
z z a w ie sz e n iem  n ie o d c ie rp ia n e j  je szcze  
kary.

Premjara „W esołej Wdówki" — 
W  kinie „Luna". O b ie c y w a n o  so b ie  
po  „W eso łe j  W d ó w c e ” b a rd z o  wiele . 
Ale f ilm  p rz e sz e d ł  n a jśm ie ls z e  o c z e k i ­
w an ia .  E rn e s t  L u b i tsch  d o trzy m a ł  s ło ­
wa. O b iecy w a ł ,  że s tw orzy  co ś  n iezw y 
k łego , im p o n u ją c e g o  ro z m a c h e m ,  b o ­
g a tą  p o m y sło w o śc ią ,  n o w o śc ią  u jęc ia .  
A „ W eso ła  W d ó w k a ” p o s ia d a  w szystk ie  
te  n a jc e n n ie js z e  za le ty .  N ie ty lk o  sce -  
n a r ju sz  o p ra c o w a n y  p rzez  E rn e s ta  Vaj- 
d ę  ze s z la c h e tn ą  p e d a n te r ją ,  n ie ty lk o  
s u b te ln a  re ży se r ja ,  czy  a r ty s ty c z n a  w y­
s ta w a  —  rów nież  i k re a c ja  M a u r ic e 'a  
C heva lie r  i J e a n e t t e  M a c d o n a ld  w pro  
wadziły  w szystk ich  w zachw yt.

N iew ątp l iw ie  i m u z y k a  L e h a ra  je s t  
a tu te m  „W eso łe j  W d ó w k i”.

gK iedy p a t rz y m y  n a  k a p i ta ln ą  g rę  
a r ty s tó w ,  s łu c h a m y  p ię k n e j  m u zy k i  —  
j e s te ś m y  w szy scy  o c z a ro w a n i  i j e d n o ­
g ło śn ie  p o w ta rzam y : c u d o !

Stosow anie dozoru policyjnego.
J a k  się  d o w ia d u je m y ,  M in is te rs tw o  
S p ra w  W e w n ę trz n y ch  w y s to so w a ło  do  
w ładz  p o d leg ły ch  okó ln ik ,  r e g u lu ją c y  
t ry b  p o s tę p o w a n ia  w p rz y p a d k a c h  o- 
rz e c z en ia  przez S ąd  d o zo ru  p o l icy j­
n e g o .

M in is te rs tw o  w y jaśn iło ,  iż w y k o n a ­
n ie  d o zo ru  p o l ic y jn e g o  n a leży  d o  p o ­
w ia to w y c h  w ład z  a d m in is t rac j i  o g ó ln e j .  
W łaśc iw ą  d o  w y k o n a n ia  t e g o  dozoru  
je s t  p o w ia tow a  władza  a d m in is t r a c j i  o- 
go in e j  te g o  o b sza ru ,  na  k tó ry m  s k a z a ­
ny  z a m ie sz k u je ,  lub  p rzeb y w a . O r z e ­
czen ie  o d o z o rz e  p o l icy jn y m  zy sk u je

P ro g ram  p rzed s taw ia  s ię  n a s tę p u ją ­
co: w n ied z ie lę  10 l is to p ad a  w ieczo rem  
o d b ęd z ie  s ię  caps trzyk  z odpow iedn iem  
p rzem ów ien iem  nz p lacu  m in . P ie rac-  
kiego. W ezm ą w n im  udzia ł:  wojsko,
o rgan izac je  i s tow arzyszen ia  sp o łeczn e ,  
P. W. i u cząca  s ię  m łodzież .

N as tęp n eg o  dnia  o godz. 10-tej rano  
o d b ęd z ie  s ię  nab o żeń s tw o  na  J a s n e j  
G órze  i n a s tę p n ie  def i lada  na p lacu 
m in. P ie rack iego . W godzinach  popo­
łudn iow ych  w sali Ogniska O brony N ie­
pod leg łośc i  im. M arszc łka  P iłsudsk iego  
o d b ęd z ie  s ię  u roczysta  ak ad em ja  n iepo­
dleg łośc iow a dla s z e r sz y c h  w arstw  s p o ­
łeczeń s tw a ,  w ieczo rem  zaś  w M iejskim 
T e a trz e  K am eralnym  od b ęd z ie  s ię  aka­
d e m ja  o bogatym  program ie  wokalno 
artystycznym .

K om ite t  honorow y ob ch o d u  stanowią: 
J .  E ks. biskup dr. T e o d o r  Kubina, do 
w ódca 7 ej dywizji p iech o ty  gen. Gąsio- 
rowski, s ta ro s ta  Rogowski i p rezyden t  
m iasta  Mackiewicz.

Na cze le  k o m ite tu  wykonawczego, 
do k tó reg o  weszło  k ilkudz ies ięc iu  przed  
stewicieli m ie jscow ego  spo łeczeń s tw a  
s ta n ą ł  p rezyden t m ias ta  Mackiewicz.

K uce linka , zo s ta ło  z a lan e  częściow o.
W czoraj ro zesz ły  s ię  pogłoski, że 

W arta  wylała na Zaw odziu . Pogłosk i 
te  op ie ra ły  s ię  na fakcie, że  n iek tó re  
u lice  te j  dzielnicy, n ie skana lizow ane  jesz 
cze  i n iezab rukow ane  zam ieniły  się w 
strum yki. J a k  s ię  jed n ak  okaza ło , z a la ­
nie  tych  ulic § zos ta ło  spow odow ane  
nie  wylewem  Warty, lecz  w sku tek  u s ta ­
w icznie  pada jących  deszczów .

sk u te c z n o ś ć  p ra w n ą  z ch w ilą  u k o ń c z e ­
nia  przez s k a z a n e g o  ka ry  w ięz ien ia .

W zw iązk u  z te rn  p r o k u ra to r  p rzed  
u k o ń c z e n ie m  przez s k a z a n e g o  o rzeczo ­
nej k a ry  p o z b a w ie n ia  w olnośc i ,  b ę d z ie  
z a w ia d a m ia ł  p o w ia to w ą  w ład zę  a d m i­
n is t ra c j i  ogó lne j .

10 511 dom ów sp łon ęło  w ciągu  
kwartału. P o w sz e c h n y  Z a k ła d  U b e z ­
p ieczeń  w z a je m n y c h  o g łos i ł  o f ic ja ln e  
z e s ta w ie n ia  d o ty c z ą c e  k lęsk i  pożarów  
w Polsce, w c iąg u  o s ta tn ie g o  k w ar ta łu  
rb. W o k re s ie  od  l ip c a  d o  p a ź d z ie rn i ­
ka  sp ło n ę ło  w k ra ju  10.511 n ie r u c h o ­
m o śc i ,  p rzy czem  zg ło szo n o  5.990 p o ­
żarów . W p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  
o k re s e m  ro czn y m  liczba  po żaró w  wy­
k aza ła  w zros t  o  7 p roc .

Procesy o wykroczenia przeciw  
policji rozpatrywane w pierwszej 
kolejności. Sądy o trzym ały  z a rz ą d z e ­
nie  w ładz  cen tra ln y ch ,  by spraw y o 
p rz e s tę p s tw a  przeciw ko policji ro z p a t ry ­
wane były w pierw szej ko le jności.  O- 
s ta tn io  zdarza ją  s ię  bow iem  c z ę s te  w y­
padki s taw ian ia  czynnego o poru  orga­
nom  b ezp ieczeńs tw a ,  p rzyczem  pod ło ­
żem  tych za jść  n ie  są byna jm nie j s to-

Bank Spółdzielczy
z ograniczoną odpowiedzialnością 

W CZĘSTO C H O W IE,
ul. P a n n y  M arj i  7. — T e le fo n  15.57

P rzy jm u je  w k ład y  oszczędnoś­
c io w e  —  in c a so  n a leżn o śc i  za 
św ia t ło  i p r ą d — zała tw ia  wszel­

kie c z y n n o śc i  b an k o w e .

sunki ekonom iczne  a jedyn ie  podniece­
nie a lk o h o le m  na z a b aw ach  wiejskich 
itp. W zro s t  tych  p rzes tęp s tw  wymaga 
w ięc  jak n a jszy b sze j  rep res j i .

Z RADOMSKA.
— Z uroczystości otwarcia no- 

wago dworca kolejow ego. Uroczy 
s to ść  o tw arc ia  i p o ś w ię c e n ia  nowego 
d w o rca  ko le jo w eg o  m ia ła  przebieq 
n a s tę p u ją c y :

O godz . 11-ej o d b y ła  się  w koście­
le p a ra f ia ln y m  u ro c z y s ta  Msza św. 
k tó re j  w ysłucha li  p rze d s ta w ic ie le  miej­
scow ych  w ładz p a ń s tw o w y c h  z p. sta­
ro s tą  L a b u d z k im  i k o m e n d a n te m  P. P, 
p. k o m . Z a le w sk im  n a  czele , oraz 
p rzed s taw ic ie le  w ładz  kolejowych: dyr. 
P.K.R. w W a rszaw ie  inż. Zienkiewicz 
i nacz. IV oddz . D rog .  w Częstochowie 
inż. N ap ó rk o w sk i  i przedstawiciele 
m ie js c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

Po n a b o ż e ń s tw ie ,  po  zdaniu  przez 
k o m e n d a n ta  u s ta w io n y c h  przed  dwor­
c e m  o d d z ia łó w  P . W., p p o r .  rez. Ma­
zura, r a p o r tu  p. s ta ro śc ie  Łobudzkiemu, 
inż. N ap ió rkow sk i p rzed  zainstalowa­
n y m  przy w ejśc iu  n a  d w o rz e c  mikrofo 
n e m  rad ja ,  w ygłosił  do  zeb ranych  prze­
m ów ienie .)

V/ p rz e m ó w ie n iu  te rn  s tre śc i ł  histor- 
ję  b u d o w y  d w o rc a ,  o raz  podkreśli ł  życz 
liwe u s to s u n k o w a n ie  się  Warszawskiej 
d y rek c j i  P.K.P. d z ięk i  k tó re j ,  wskutek 
p rzydz ie lonych  w r. ub . k redy tów , dwo­
rzec  zos ta ł  u k o ń c z o n y .  W t e n  sposób 
m ia s to  zyska ło  r e p re z e n ta c y jn y  i nowo­
c z e sn y  g m a c h .

P o  p rzec ięc iu  w stęg i  p rzez dyr. P. 
K. P. w W a rsz a w ie  inż. Zienkiewicza, 
u z n a n o  dw o rzec  za o tw a r ty  i oddany 
d o  u ż y tk u  p u b l ic z n e g o .  J a k o  pierwsi 
do  n o w o o tw a r te g o  d w o rc a  wstąpili 
p rze d s ta w ic ie le  w ładz  kole jow ych, pań­
stw ow ych  i m ia s ta -  J e d n o c z e ś n ie  ks, 
k a n o n ik  Ja n k o w s k i  d o k o n a ł  poświęce­
n ia  g m a c h u .  P o c z e m  n a s tą p i ł  drugi 
a k t  u roczystośc i .

W hallu  po  lew e j s t ro n ie ,  została 
w m u ro w a n a  m a rm u ro w a  tab lica  z po­
p ie rs iem  M arsza łka  P i łsu d sk ie g o .  Tutaj 
p. K a rm ań sk i  w ygłosił do  zebranych 
p rz e m ó w ie n ie .  W s p o m in a  historyczne 
dn i ,  gdy  w r. 1921 M arszałkow i Piłsud­
s k ie m u  ja k o  N acze ln ik ikow i Państwa 
p rz e b y w a ją c e m u  w R a d o m s k u  na grze 
w o jen n e j  n a d a n o  h o n o r o w e  obywatel­
s tw o  m ia s ta .

Dzisiaj Kolej. P rzy sp .  Wojskowe, 
c h cąc  n a  w ieki uczc ić  p a m ię ć  Wielkie 
go W skrzes ic ie la  Po lsk i  u fundow ało  tę 
tab licę .

Na p ro ś b ę  p K a rm a ń sk ie g o  dyr. 
inż. Z ien k iew icz  d o k o n u je  a k tu  odsło 
n ięc ia  tab licy , a o rk ie s t ra  gra  hymn 
N arodow y. G ezo m  z e b ra n y c h  ukazała 
się  m a rm u ro w a  tab l ica ,  na  której znaj­
d u je  s ię  pop ie rs ie -p ła sk o rzeźb a  Mar­
szałka  P iłsudsk iego  z n a p is e m :  „Mar 
szalkow i Jó ze fo w i P i łsu d sk ie m u  Wskrze 
sic ie low i P a ń s tw a  P o lsk iego  w hołdzie 
K ole jow e P rz y s p o s o b ie n ie  Wojskowe 
o g n isk y  m R a d o m s k u ” .

N a s tę p n ie  p r z e m ó w ie n ia  okolicznos 
c io w e  w ygłosili:  pp . p re z e s  POW., 
Pod lew sk i,  b u rm is t rz  m ias ta ,  L. Kwas-

Cud XX wieku
W s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g m e d j u n 1 

V a p u r o ,  t w ó r c a  d z i e ł  m e d j u m i c z n o  - a s t r o l o g i c z n y  < 
w s p ó ł p r a c o w n i k  C e n t r a l n e g o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Zwią ' 
k u  O k u l t y s t y c z n e g o  Z w i ą z k ó w  W i e d z y  T a j e m n e j  Sw,a  ̂
W  L o n d y n i e  —  d a j e  p r a w d z i w e  m e d j a l n o - a s t r a l n e ,  a*
t r o lo g ic z n o - g r a f o lo g ic z n e  p r z e p o w i e d n ie ,  k tó r e  n8^ csZ 
m ia s t  z r o b i ą  p r z e ło m  życia  T w o je g o  —  z d o b ę d z i ®  

t a j e m n i c z y  k l u c z  N o w eg o  Życia  — o tw o rz y sz  0 0 D 
W ro ta  D o b ro b y tu .  Z a g a d k a  l o t e r j i  ro z w ią z a n a  PrZfl. 
J a s n o w i d z a  V a p u r o .  T a j e m n i c a  gry l o t e r j i  tkwi w n 
z w i s k u  T w o jem  — p o d a j  mi nazw isko  Sw°' 
r o d o w i t e  a  p o w ie m  Ci k i e d y  w y g ra sz  — jak ą  sum*’ 
Rady ,  w skazów ki ,  h o r o s k o p y  ż y c io w e ,  hand low o , ^  
ł o s n e  J a s n o w i d z a  V a p u ro  — b e r ło  z ło t e ,  to  Now a E j 
Z w ra c a ją c y  k a ż d y  d z ię k u je  — w ygryw a los.  N ad aa 
c h a r a k t e r  p i sm a  — ( p i s a n y  g o d z in a  8  — 9 r a n o )  
u r o d z e n i a  — z ło ty  z n a c z k a m i  na  k o s z t a  p o r to .  
A d re so w a ć :  „ ,
JASNOW IDZ VAPURO, Krakow, W ielop °le d(

0 potędze państwa stanowią oszczędności jego obywateli.

Powódź na Stradomiu i Dęblu.
Stradomka i Kticelinka wylały.
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Gdzie jest książka oszczędności — bieda nigdy nie zagości.
jewski, poseł D. Dratwa i dyrektor  

, l e i  i n ż .  Zienkiewicz, a zaw iadow ca  
o d c i n k a  drogowego p. Rybicki o d c z y ­
tał akterrekcyjny.

Po skończonych uroczystościach  od- 
, lo s iQ zwiedzenie urządzeń dworca  
i jego rozmieszczenia.

przed wyjściem na dworzec w idzi­
m y  jego piękną fasadą, wspartą n'a 
c z t e r e c h  kolumnach. Do g łó w n eg o  
Imliu wiodą czterostop n iow e w ygod n e  
s c h o d y .  Holi posiada p ięk n e  i rzadko  
s p o t y k a n e  w budow nictw ie  gwiaździste  
s k l e p i e n i e .  Po lewej stronie  hollu  
z n a j d u j e  się poczekalnia III, II i 1 klasy  
Wraz z bufetami. Od strony toru g łó w ­
n e  wyjście na peron, pokój dla pań i 
s a l o n  fryzjerski. Prawe skrzydło m ieśc i  
p o k o j e : dyżurnego ruchu, telegraf, kan- 
c e l a r j ę  i gabinet zaw iadow cy  stacji 
p o k o j e  dla funkojonarjuszów policji i 
p o c z t y ,  pokój zapasow y, um yw aln ie  i 
p o c z e k a l n i e .  Po prawej stronie hollu  
m i e s z c z ą  się  dw ie kasy b ile tow e i ba 
g a z o w e  Przy wejściu  do bufetów , po 
lewej stronie —  kiosk „Ruchu".

Gmach, utrzym any w stylu n o w o ­
czesnym, projektował inż. arch. M. Mi­
chalski z Dyrekcji Warszawskiej.

Widka akcjja oddłużeniow a  
obejmie budow nictw o, urzędni­

ków i rolników.
Oszczędności na reprezentacji

Powszechne za in teresow anie  w yw o­
łuje sprawa najbliższych zarządzeń g o ­
spodarczych Rządu.

Jak mówią w kołach gospodarczych,  
równoległe z akcją obn iżen ia  pensyj  
urzędniczych podjęte  będą także w y ­
siłki oszczędnościowe in n ego  rodzaju.
I słusznie. Należy zbadać m ożliw ośc i—  
napewno nie m ałe —  zaoszczędzen ia  
na różnych funduszach dyspozycyjnych  
i reprezentacyjnych.

W szelki
luksus powinien być bezw zględn ie  
tępiony w chwili, gdy całe s p o łe c z e ń ­
stwo ponosić musi w ie lk ie  ofiary dla  
zrównoważenia budżetu. Dobry przy 
Wad wiele znaczy. W tym  kierunku  
pójść mają 'właśnie wysiłki o szczędnoś  
dowe Rządu.

Mówi się też sp oro  o akcji o d d łu ­
żeniowej. Jeśli chodzi o rolnictwo, to 
diugi t. zw. zorgan izow ane, konwerto  
wane za pośrednictw em  Banku Mkcep- 
^acyjnego mają być ob ję te  przez mo- 
latorjum, podobne do moratorjum dla 
długów niezorganizowanych. Spłaty  na 
apitał tych długów  mają być na parę 

lat zawieszone.
Pozatem utworzona ma być insty- 

ucja oddłużeniow a dla urzędników  
Państwowych. Instytucja ta przejęłaby  
j o 'u t n ie  w szystk ie  długi urzędników, 

rzy udadzą s ię  d o  niej z prośbą o 
ur»TjC-i' ,s Płacałaby je, pobierając od  
bor* niK0'M ~  20 p rocent  ich po- 

w. zależnie od w ysok ośc i  d łu gów  
1 Pensji.

wań t̂ereS  ̂ bar,dlu mają być usano-  
hvr W- 1:60 sP0S° b> że  państw o, a 
udzil?026 ta^ze * instytucje kredytowe  
oddti>-ą ? e w n ych pożyczek  instytucji 
spłaćive ^ ° We  ̂ urzsdniczej,  by odrazu  
na rai uiugi urzędników za pobrane  
na raty towary-
ietp l  jU2en'em  m a być podobno  ob- 
C v  u , W n i c t w o  2 lat dobrei konjun- 
Wsiri prawdz,e w iceprem jer Kwiat-
niezbpH° tem  m e m bw >̂ a *e je st  
Oprnr n.e uzuPe n̂*er>ie jego  programu. 
nowvrhnLOWian ’e kredytów  dlugoterm i-  
ne cj0 .  udowIanych ma być obniżo-  
ny <j0 „ Aproc-’ dodatek  administracyj-

k z e ^ ż o n M o M C ' '  d ,“ 9ÓW

Spwo sportowe
^rygada— Częstochów ka 5:0 (2:0).

1H 2 rorl?,kL żdoby ,i: - T a d e k ” 2, H e in e  
Soofl yk 2 karnego.

'Vane ip ,9 0 '8 to b y{°  żywo k om en to-  
ttu. 7 cze Przed ro zp o częc iem  m e .

buł2 0 !0 '3^  rzecz3> że  Brygada  
z9°toWai a typowana na z w y c ię sc ę  i 
n'esPod7 i .sy m Pabykom  sw oim  miłą  
^ tak grom iąc C zęstochów kę
1 *iscei j  s to su n k u — a m og ło  być 

J> gdyby sę d z ia  prowadzący

Oszczędzać można zawsze.
Czy można oszczędzać przy d z is ie j ­

szych zarobkach, jeżeli urzędnik, robot­
nik, rolnik i kupiec ledwo koniec z koń­
cem  wiąże. O szczędzać  można zawsze,  
oszczęd zać  trzeba koniecznie, zwłaszcza  
w dzis iejszych ciężkich czasach, wobec  
kryzysu gospodarczego w kraju. Przez  
oszczęd n ość  zbiorową społeczeństwa  
pokonamy kryzys; kapitał, który powsta­
nie z o szczęd n o śc i  drobnych ciułaczy, 
m oże rozwiązać kwestję naszego handlu 
i przemysłu, zasilonego własnym tanim  
kredytem, zaś odsetki zostaną u nas, 
zamiast płynąć do kieszeni zagranicz­
nych finansjerów. A co za tem idzie, 
nasz eksport i handel morski łatwiej 
znajdzie upływ na rynkach zagranicz­
nych, wytrzymując kalkulację konku­
rencyjną.

O szczędnością  ca łego  społeczeństw a  
m ożem y zrealizować plany gospodarki 
narodowej. Musimy wspólnym w ysił­
kiem i kosztem naszych przyjemności 
stworzyć wielki kapitał narodowy, który 
wyzwoli nas i następne pokolenia ze 
szponów kryzysu gospodarczego. Musi 
my zaufać naszej walucie, gdyż najro­
zumniejsze posunięcia i plany gospodar­

cze  naszego  Rządu nie są w stanie do­
konać tego, co może rozumne i o szczę ­
d n e  społeczeństw o. Nie należy zatem  
oglądać się na Rząd, ani wspaniałomyśl  
ność zagranicznych sąsiadów, jeże li  sa ­
mi żyć będziem y z dnia na dzień, nie 
m yśląc o zapasach na jutro. Nie fraze­
sy i teorje rozwiążą zagadnienie kry­
zysu, lecz trwała oszczędność  i walka 
z lekkomyślnemu marnotrawstwem.

„Międzynarodowy Dzień O szczędnoś  
c i ” niech będzie naszem  wielkiem św ię ­
tem oszczędności; w dniu tym niech nie  
zbraknie obywatela, któryby nie posiadał 
książeczki oszczędnościow ej.  Nasze Ka­
sy Oszczędności mają wielkie przywi­
leje  i dają pełną, bo w 100 procentach  
gwarancję, ż e  zaoszczędzony i złożony  
w n ’ch grosz nie przepadnie, a praca 
tych groszy wprzęgnięta zostanie do płu 
g a, orzącego naszą niwę gospodarczą.

O szczędność  obywateli stanowi o bo 
gactwie Państwa, a ilość książeczek  
wkładowych o kulturze i cywilizacji spo  
łeczeństw a.

Jeżeli  co  trzeci obywatel z a o s z c z ę ­
dzi złotego tygodniowo, to uczyni to w 
ciągu roku zgórą pół miljarda złotych.

Sprawa obniżki komornego.
N iem a  chyba w C zęstochow ie  poza  

kam ieniczn ikam i, nikogo, kto nie powi 
tałby z ulgą zapowiedzi obniżki komor  
nego. Zapowiedzi już oficjalnej, bo 
w iem  wyszła ona z ust szefa  rządu, a 
tem  sa m e m  dla u c ieszonych  rzesz 
lokatorskich stała s ię  niejako p e w ­
nikiem

Ze zniżka ta jest potrzebna i pożą  
dana —  zbyteczne udawadniać. W al­
czy liśm y  o nią od dawna, wskazując, 
że  kom orne w chwili obecnej stanowi  
największe obciążenie  budżetów pra­
cow niczych  i jest zupełn ie  n iew sp ó ł­
m ierne z w ysok ośc ią  ustawicznie male  
jących  zarobków. Coprawda, nieznanie 
są jeszcze  szczegó ły  projektowanej o b ­
niżki, ale jej m yślą przewodnią ma być  
jakoby w zięc ie  przedew szystkiem  w 
op iek ę  lokatorów małych mieszkań.  
Zasada słuszna: w iem y  przecież, że na 
si najmniej zam ożni m ieszkają po czte  
ry, po pięć o só b  w m ałych izdebkach  
na poddaszu lub w suterynie , w iem y,  
że  w iększość  m ieszkańców  w dz ie ln i­
cach robotniczych — to  w łaśnie  izby, 
nieznane w zachodniej  Europie i n ie ­
h ig ien iczne  p o łą czen ie  pokoju z kuch­
nią. O czyw iśc ie  każda z łotów ka, zd ję­
ta z k o m o rn eg o  w tych dzielnicach i 
w tych sferach, będzie  dla lokatorów  
w ielką  ulgą, b ow iem  z coraz w iększym  
trudem  przychodzi im grom adzen ie  zło  
tów ek  i groszy; obniżka, skierowana w 
tę  w łaśnie  stronę, osiągnie  zatem  cel  
zam ierzony  i efekt.

A le  myliłby s ię  ten, Iłtoby sądził,

że  posiadanie  m a łeg o  m ieszkania  jest 
zaw sze  sy m b o lem  n iezam ożn ośc i .

Nie tam, nie na O statn im  Groszu, 
nie na Stradomiu, czy u/ Rakowie, lub 
na Zawodziu, ale w śródm ieśc iu  i t zw. 
dzielnicach reprezentacyjnych istnieją  
m ałe jedno i d w u p o k o jo w e  luksusow e  
m ieszkania, zajm ow ane przez luksuso­
w o żyjących sam otników. Z drugiej 
strony w tem  sa m em  śródm ieśc iu  jest  
w iele  dużych, a „rozparcelowanych11 
m ieszkań, zajętych w yłącznie  przez 
brać urzędniczą; tę, która właśniej naj­
m niej zarabia i najgorzej żyje, gn ież ­
dżąc się  w ciasnych, n iew ygodnych  
sublokatorskich pokojach.

Otóż ten rodzaj lokatorów ze śród ­
m ieśc ia  z n iem n iejszem  upragnieniem  
wyczekuje  obniżki kom ornego cd ludzi 
z „piwnicznych izb” i suteryn, b ow iem  
żywot urzędnika-sublokatora n iew ie le  
dziś s ię  różni od życia, jakie prowadzi 
robotnik, czy rzemieślnik przy m ałym  
warsztacie i maleńkich zarobkach

1 te lokale w inne być objęte  obniż  
kę kom orn ego , jeżeli obniżka ta ma 
osiągnąć należyty  skutek.

N ie rozwodzimy s ię  dłużej nad kwe  
stją, która jeszcze  nie została d o k ła d ­
nie  sprecyzow ana .

Zanim jednak zapadnie kropka nad  
i, zanim  ustawa o obn iżce  kom ornego  
n ie  wejdzie w życie  podkreślam y w a ż­
n ość  p oru szon ego  przez nas problem u.  
N ie  b o w iem  „m ieszkanie  czyni b oga­
cza, a le  bogacz  m ieszkan ie . . .”

m ecz u m ie ję tn ie  klasyfikował faule, o  
który n iem a pojęcia. Brygada jako dru 
żyna o całe n iebo iepsza techniczn ie  i 
taktycznie , przewyższa więc przeciwni­
ka i miała przez cały m ecz przewagę.  
Po przerwie C zęstochów ka zdobyła s ię  
zaledw ie  na parę sporadycznych  a ta ­
k ó w — lecz bezsk u teczn ych , a lbow iem  
na p rzeszkodzie  stawał zaw sze „tank" 
Głogowski,którego m ogli jedyn ie  przejść  
n apastn icy  Częstochówki, gdy go  parę 
razy sfau low ano. Trzecia bramka zd o­
byta przez „Tadka" była prawdziwym  
m ajstersztykiem, również i piąta bram 
ka zdobyta  przez H ein ego  III była b. 
ładna. Brygada m im o ś l isk iego  boiska  
zagrała m ecz  ten bardzo dobrze, a 
w szczególności:  trio obronne i pom oc,  
które to linje były bez porównania ze  
sw oim  vis a vis. W napadzie  jak z w y ­
kle najlepszy Polak. W ystęp „Tadka” 
w napadzie ,  a „Czesława" w p om ocy  
należy uważać za bardzo udatne. Ze­
spół C zęstochów ki na śliskim terenie  
nie m óg ł być odpow iedn im  przeciw ni­
k iem  dla Brygady z braku techniki. 
Najgodrzej wypadła obrona, która była  
beznadziejna  i on a  to ponosi w inę za 
tak w ysoką porażkę. Nie m iłym  zgrzy­
tem  był faul Pawełkiewicza na H einem  
II, m o g ło  to s ię  skończyć  tragicznie—  
kalectw em , takie rzeczy należy  surowo

karać. W napadzie  najlepszym  był N a­
wrot, Postużyński n ie  m ógł dać so b ie  
rady z K ieszczyńskim . S ę d z io w a ł  słabo  
p. D udziński.

Skra— Victoria 5:0 (1:0).
Bramki zdobyli: B ę b e n  2, Bąkow-  

ski, D obek  i Leszczyński.
Victoria do  przerwy stawiła należy­

ty opór i m o że  że Skra miała przewa­
g ę  wynik był za led w ie  1:0 Po przerwie  
Victorji brakło już sił na obronę  i w 
p ew n y ch  od stęp ach  czasu  Skra z d o b y ­
wa dalsze cztery bramki. Zrozumiałą  
jest rzeczą, że łatwiej jest a takow ać  
niż się  bronić. Wynik o d p ow iad a  w ięc  
przebiegow i gry. Sędzia  p. Rzezak w i­
n ien  um iejętn ie j  k lasyfikować faule.

M yszków — Turyści 2:1 (2:0).
Bramki zdobyli dla Myszkowa: Mach 

i G ewon dla Turystów Kasik.
Od początku gry Turyści narzucają 

bardzo szybkie tem p o  i mają lekką  
przew agę. M yszków ograniczając się do  
obrony zdołał m im o  to zdobyć dwie  
bramki. Turyści, którzy byli lepsi od  
sw ojego  przeciwnika, gdyż zagrywali 
w polu dobree, jednak pod bramką  
brak im było jak zwykle w y k oń czen ia ,  
gdyż naw et do pustej bramki napastni  
cy  Turystów nie  umieli skierować piłki

M yszków  mając m ecz  wygrany w y k o ­
pyw ał piłki do pobliskiej rzeczki jed- 
nem  s ło w e m  grał na czas w cz e m  c e ­
lowali: bramkarz i obrona. Z achow anie  
się  publiczności w stosunku  do gośc i  
niżej krytyki. S ęd ziow ał popraw nie  p. 
Szajkowicz. K aes.

Z  KBSUU*
Sensacyjne porwanie 
obywatela polsKiego
przez niemiecKi samochód.
Robotnik rolny, Józef Szczypior, za ­

mieszkały w Szpęgawsku w powiecie  
starogardzkim, po skończonej pracy, w 
godzinach wieczorowych udał s ię  szosą  
do miasteczka Starogardu.

W chwili, gdy Szczypior znalazł s ię  
w pobliżu cmentarza francuskiego, poło  
żonego na szosie  pomiędzy Stadniną a 
Starogardem, nadjechał kryty sam ochód  
osobowy ze  zgaszoneml światłami, z któ 
rego wysiadło dwu mężczyzn. Jeden z 
nich zapytał robotnika Szczypiora o k ie ­
runek szosy, drugi natomiast osobnik  
błyskawicznym ruchem podstawił Szczy-  
piorowi pod nos flakon prawdopodobnie  
z chloroformem, poczem Szczypior  
wpadł w stan omdlenia i stracił przy­
tom ność.

Gdy po pewnym czasie  przyszedł  
Szczypior do siebie, ku swemu przera­
żeniu stwierdził, że  leży na tylnem s ie ­
dzeniu pędzącego w c iem nościach sa­
mochodu. Na przedniem siedzeniu przy 
kierownicy Szczypior zauważył sylwetki 
dwu osobników, rozmawiających ze sobą  
w jęzvku niemieckim.

Szczypior, zorjentowawszy się, że 
został podstępem uprowadzony, dobył  
z  kieszeni scyzoryka, którym przeciął 
tylną ścianę płócienną przez którą nie- 
spostrzeżenie  wyskoczył i zb iegł do lasu 
Osobnicy widocznie ucieczkę swej ofia­
ry zauważyli bowiem w szczęli za nim  
pościg, przyczem zasypali uciekającego  
Polaka gradem kul rewolwerowych, na 
sz c z ę śc ie  nie raniąc go.

Szczypiorowi udało s ię  zbiec przed 
pościgiem i dopiero z nastaniem dnia 
stwierdził, że  znajduje s ię  w Prusach 
W schodnich za Malborgiem. Po kilku­
dniowej tu łaczce udało się  Polakowi nie  
spostrzenie  przekroczyć granicę n iem iec  
ko gdańską, a następnie gdańsko-polską, 
by po 14 dniach powrócić *do domu.

jaK zdemaskowano
prowoKaSora Harewicza

Donosiliśmy już kilkakrotnie o spra­
wie tajemniczego zamordowania znanego  
prowokatora Harewicza, który wydał w 
ręce żandarmów carskich Montwiłła-Mi- 
reckiego i innych bohaterów walki o 
niepodległość. W sprawie tej udzielił  c-  
becnie  wywiadu prosie płk. Wacław  
Zbrowski, zasłużony działacz organizacji 
bojowej P PS. w latach 1905— 1907 szef  
organizacji bojowej okręgu Kielce— Ra­
dom, jeden z najbliższych pomocników  
Marszałka Piłsudskiego w akcji d y w er ­
syjnej przeciwmoskiewskiej w latach re­
wolucji 1905 — 1907. O becnie  jest płk. 
Zbrowski jest komendantem PKU. War­
szawa I.

Zdemaskowania Harewicza dokonał 
właśnie płk. Zbrowski w towarzystwie  
grupy bojowców już w r. 1929 w biu­
rach warszawskiej dyrekcji kolei pań­
stwowych, gdzie Harewicz pracował. 
Płk. Zbrowski wszedł w ów czas do p o ­
koju i podszedłszy doń, zapytał, czy ma 
do czynienia z„p .  H arew iczem ” Już na 
sam widok Zbrowskiego, Harewiczz bladł  
i drżącym głosem  odpowiedział, że  —  
tak. W ówczas zawołał płk. Zbrowski: 
„Demaskuję pana jako prowokatora- 
szpicla Harewicza, który wysłał na szu ­
bienicę Montwiłła-Mireckiego”.

Wśród ogólnej konsternacji, zjawili 
s ię  przełożeni Harewicza, którzy naka­
zał' mu natychmiast opuścić  biura dy 
rekcji. U ciekłszy z Warszawy ukrywał 
s ię  prowokator w różnych m iejscow o­
ściach  do chwili, w której strzały w Ży 
rardowie położyły kres jego ponuremu  
życiu.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Walka o carskie miljony.
Nowy Jork, w październiku.

W najbliższych dn iach rozpocznie się 
w Nowym Jorku przed 4 ym sądem cy­
wilnym sensacyjny proces,  w którym 
rzekoma W. Ks. Anastazja podejmie po 
raz ostatni  w ostatniej instancj i  swoją 
beznadzie jną walkę o miljony, pozosta­
łe po os tatn ich carach Rosji.

Zapowiedziany proces budzi wielką 
sensację,  gdyż jak wiadomo, ż® rozstrzy 
gnąć on ma nie tylko O 15 miljonach 
dolarów, które leżą w depozytach mia­
sta Nowego Jorku,  lecz ma os ta tecznie 
zadecydować w sprawi® roszczeń spad­
kowych, które mogłyby kiedyś pociąg 
nąć za sobą rozmaite konflikty i powi­
kłania w in teresach europejskich.

Niełatwą było dla sądu nowojorskie­
go rzeczą,  powiadomić o bliskim te r ­
minie procesu Anastazję Czajkowską, 
która jest stroną skarżącą i głównym 
świadkiem w jednej osobie.  O adresie 
jej można było dowiedzieć się u jej 
najbliższej przyjaciółki miss Leeds,  żo­
ny miljonera Leedsa. Od tej to miss 
Leeds dowiedział  s ' ę  sąd  nowojorski,  że 
gdzieś w pobliżu Monachjum znajduje 
się ona w sanator jum,  w którern Ana­
stazja Czajkowska wypoczywa po wiel­
kich wstrząsach nerwowych, jakich d o ­
znała,  gdy przed paroma laty walka jej 
o rzekomo należący się jej spadek po 
ostatnim carze Rosji poniosła fiasko.

Dokładny adres owego sanator jum 
t rzyma sąd nowojorski w tajemnicy.  
Dzieją s ię to podobno na życzenie s a ­
mej Anastazji,  która lieznemi przys ięga­
mi popiera swe upar te twierdzenie,  że 
jest  rzeczywistą księżniczką Anastazją 
Mikołajewnę, córką ostatniego cara 
Wszech-Rosji.

W zbiorze ektów, odnoszących się 
do tego przyszłego procesu,  znajdu ą 
się m. in. dwa zaprzysiężone zeznania,  
z których każde ma swoją historję i 
swoje specjalne znaczenie.  Oto jak 
brzmi dosłownie zaprzysiężone zeznanie 
rzekomej  W. Ks Anastazji:

* Jes t em Córką i jedyną pozo

stałą przy życiu prawną spadkobier 
czynią i najbliższą krewną zmarł® 
go cara Mikołaja II. Mój ojciec car 
Mikołaj II, moja matka  cesarzowa 
Aleksandra, mój brat  Aleksy i trzy 
moje siostry: Olga, Tat jana ijjMar- 
ja, zostali  w moich oczach za­
mordowani dnia 16 licea 1918 r. 
w Jekaterynburgu,  na Syberji.

Anastazja Czajkowska”.
Powyższej przysiędze manifestacyj­

nej, złożonej przez Anastazję Czajkow­
ską, zadaje kłam druga przysięga man i­
festacyjna,  mająca nas tępującą  t reść  i 
zaopatrzone w nas tępujące  podpisy:

„Oświadczamy niniejszem zgo­
dnie z naszem sumieniem,  że owa 
kobieta, która nosi nazwisko Ana­
stazji  Czajkowskiej,  nie jes t W. Ks. 
Anastazją Mikołajewną.

W. Ks Ksenia, W. Ks. Olga,
W. Ks. Dymitr,  W. Ks. Aleksander”.

Mimo przytoczonego powyżej oświad­
czenia,  złożonego pod przysięgą przez

dalszych członków rodziny carskiej,  A 
nastaźja Czajkowska trwa uparcie przy 
swojej pierwotnej fantastycznej opowie­
ści, iż gdy podczas ponurej sceny wy­
mordowania w Jekaterynburgu całej ro­
dziny carskiej i do niej również, s t rz e ­
lano, padła ona tylko ranna na ziemię. 
Kaci carscy przypuszczali,  że i ona r ó ­
wnież już nie żyje 5 pozostawili jej rze­
kome zwłoki na ziemi. Tymczasem zo ­
s ta ła  ona później uratowana przez pe 
wnego Rosjanina, którego potem poś lu­
biła i który ją wywiózł z Rosji w bez ­
pieczne miejsce- Mieszkała potem r z e ­
koma córka carska w Bukareszcie,  d o ­
póki mąż jej nie zginął  w katastrofie.  
Wówczas to rozpoczęła ona po raz pier­
wszy swoją walkę o spuściznę po ostat  
nich carach Rosji, która to walka wy­
wołała swajego czasu tyle hałasu w 
Europie i Ameryce,  a która obecnie zo 
s tanie rozstrzygnięta w ostatniej instan­
cji sądowej w Nowym Jorku.

OBRAZKI SĄDOWE.
Bliźniaki.

— Oskarżony jesi  pan o 
kradzież torebki damskiej  
w autobusie — rzekł sę­
dzia grodzki na rozprawie.  
— Co pan powie na swoją

SfflW  hHH obronę?
j|ś | — Po chorobę mam się 

t łumaczyć,  skoro jeżeli i 
tak do inamra pójdę, pa­

nie sędzio.
— Jeśli  nie jes t pan winien, to pan 

nie pójdzie.
—  Pójdę,  panie sędzio! Już taki 

mój los, że co ten huncwot naważy, to 
ja muszę  wypić.

— Któż to ten  hunetwet.
—  A mój bliźniak, Ignacy...
— Gębę ma, panie sędzio, taką sa­

mą jak moja. Człowiek z niego aw an­

turniczy i każdego dnia obowiązkowo 
drakie musi uskutecznić.  A że zaraz 
potem wieje, to kogo władza do pudła 
wtrynią? Ma się rozumieć,  mnie.

— Wyobrażenia nawet  pan sędzia 
nie masz, jak mnie przez tego człowie­
ka życie obrzydło.

Opycham obiady w jednej , melinie, 
śkapskie mięso dawali.  Ale dla mnie 
w każdy raz wołowinfea była, ponieważ 
że dla s iatego gościa.

Naturalnie przypętał  się tom mój 
bliźniak Retrzy gospodarz to na mnie 
to na niego, którern tu każdego dnia 
przychodzi? No i w końcu jemu woło­
we kotleta dali, a mnie ze śkapśkiego 
mięsa.

O wiele mnie sią kiedy gotówka 
gdzie należy, to kto ją odbiera? W ia ­

doma rzecz, że mój bliźniak. A dziur), 
komu do mieszkania przynieśli? jvjn;„° 
A przecie nie moje było, tylko blil" 
niake.

Tera to już spora dziewczynka z te 
go maleństwa wyrosła.  O, widzi pan sę­
dzia! Tu na ławce siedzi Nawet niC2e 
go sobie z niej dziewuszka.  Podobna 
do mnie i każdy jeden myśli, że ja jej 
ojcem.

O, słyszy pan sędzia? „Tata” na 
mnie woła! Com ja za tata, u licha? 
Wujaszek jestem. Twego tatę niech 
wszyscy djabii wezmą!

Ponieważ świadkowie potwierdzili 
s łowa oskarżonego,  sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający.
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Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska
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Krwawa 
Czwórka

Dałem dozorcy do zrozumienia, że 
życzyłbym sobie zobaczyć grobowiec 
rodziny Kurawiewów. Zaprowadził mnie 
do niego i z tego powodu opowiedział 
mi szczególniejszą historję, morderstwo 
hrabiny Kurawiew, popełnione przez 
„dystyngowanego mordercę". To jest  
jego wyrażenie. Czy ono się panom nie 
wydaje oryginalnem?

Usłyszawszy ostatnie zdanie Maury­
cego, Lartigues nie mógł powstrzymać  
dreszczu.

— Następnie powiedział mi, że ek s­
humacja ciała brabiny i przewiezienie  
jej do Rosji, nastąpiło w rok po jej  
gwałtownej śmierci.

„Wiedziałem gdzie leżał grobowiec. 
To była główna rzecz. Reszta mało 
mnie obchodziła.

„Wsunąłem przewodnikowi w rękę 
dziesięć franków i opuściłem cmentarz.

— Wszystko to przeprowadzone było 
bardzo zręcznie! —  rzekł  Lar t igue t .  — 
Słucham pana z wielką przyjemnością.  
Zachwyca mnie pańska działalność, w 
dwudziestu latach i my byliśmy tacy 
sami.

— Nazajut rz zdjąłem za pomocą 
wosku odcisk zamku— mówił dalej Ma­
u r y c y —następnego dnia miałem klucz, 
k tóry mi pozwalał  wejść do grobu...  
Przynios łem pęk małych kluczyków, 
jeden z nich otwiera ł  oymborjum. Ce 
dzień przychodziłem odczytywać waszą 
korespondencję,  k tórej  zs  nic nie chcia­
łem ruszyć i k tó ra  mnie informowała 
o biegu waszych interesów,  za jmują­
cych do najwyższego s topnia.

— Ale— zapyta ł  Yerd ier—dla ezego- 
Ześ zabił kobietę,  k tó ra  nam s łużyła

za pośredniczkę?
— Ej, ja wcale nie miałem zamiaru 

zabijać tej biednej istoty, bo jej śmierć 
na nic mi s ię  nie zdała — odparł Mau- 
rycy.— Niefortunny wypadek postawił 
mnie w konieczności popełnienia tego 
morderstwa... Wczoraj o trzeciej, wsze­
dłem jak zwykle do grobu, dla prze­
czytania odpowiedzi złożonej poprzed­
niego dnia przez pana Juljusza Ther- 
mis.

Rzucił ukradkowe spojrzenie na 
mniemanego księdza, który go słuchał 
z głęboką uwagą.

Maurycy mówił dalej:
„W chwili, gdym miał otworzyć cyin- 

borjum, usłyszałem zgrzyt klucza w 
zamku drzwi bronzowych obracających 
się na zawiasach.

„Rzuciłem się w tył i chciałem się  
ukryć za ołtarzem.

„Nie miałem czasu.
„Wasza posłannniczka wchodziła...
„Spostrzegłszy mnie, przelękła się  

i krzyknęła.
Ogarnęła mnie obawa, źe mój plan 

zostanie odkryty, a przez to zniweczony.
Rzuciłem się na tę kobietę, co tak 

nie w porę przyszła i uderzyłem ją.
Do miljons djabłów! baba była ener­

giczna... Broniła się jak lwica, chciała 
mnie kąsać i nabawiła nie małego kło­
potu. W grobowcu rozpoczęła się stra­
szliwa walka. Nakoniec wziąłem górę... 
kobieta uderzona śmiertelnie, upadła i 
pozostała bez ruchu

Wziąłem wtedy przynies ione przez 
n ią  papiery i paczkę banknotów, k tó rą  
wam przed chwilą oddałem, poczem wy­
szedłem i zamknąłem drzwi za sobą 
nspehałem drobnych kamyków w zamek, 
aby opóźnić o ile można chwilę, w któ­
re j pan Jul jusz Th er te is  dowiedziałby 
się, że wasza ta jemnica  zos tała odkryta 
i pośpieszyłem do domu, gdzie odczy­
tałem oa ta tn ią  notę.

Ta nota zapowiadała o pierwszej po 
północy przybycie wysłańca z Londynu 
do Paryża, mającego przywieźć rozwią­
zanie zagadki, którą niecierpliwie pra­
gnąłem odgadnąć.

Sposobność była piękna.
Postanowiłem z niej skorzystać.

XXIII.
Maurycy mówi dalej:
— Żadna ostożność nie je st  zbyte­

czna, gdy chcemy swój ślad ukryć przed 
policją.

„Zamiast udać się  d o najbliższej 
stacji dorożek, poszedłem wziąć powóz 
poza Paryżem z pod restauracji i ka­
załem się zawieźć na dworzec kolei 
Północnej, gdziem czekał na wysłańca 
z Londynu.

„Poznałem go po ręce zwieszonej 
na temblaku: wymówiłem hasłb,on wsiadł 
bez nieufności ze mną i w drodze z 
dworca kolei na ulicę Montorgeuil za­
biłem go, aby mu zabrać papiery.

„Reszta je st  wam wiadoma.
„Teraz wyprowadźmy wniosek.
„Od razu natrafiłem na swój ideał, 

na ogromay interes, który mnie zboga- 
ci, jeżeli  będę miał w nim udział.

„Czy macie mnie za zdolnego do 
poprowadzenia dobrze tego interesu,  
przy waszych radach i waszem doświad­
czeniu.

„Macie mnie za godnego do z a s tą ­
pienia  tego,  k tóregom zabił i obdarzy­
cie mnie  ufnością jaką on posiadał?

„Powiadam powtórnie:  decydujcie.
L a r t i g u es  wyciągnął  rękę do mło­

dzieńca.
— Zasługujesz aa  moją  zupełną 

sympatję,  kochany panie— zawołał— i ja  
je j  skąpić nie będę. Lubię  twoją n a ­
tu rę  skorą do działania,  a ene rg ja  two­
ja  mnie zachwyca! Takim ja  byłem w 
twoim wieku, jakim pan jes teś .  Zdajo 
mi się, że w tobie odżywam i gdybym

miał syna, chciałbym, aby był do pana 
podobnym.

—  Dziękuję za dobrą opinję, P»nier
Thermis, ja ją usprawiedliwię — odpo­
wiedział Maurycy, ściskając z wylaniem 
podaną mu rękę.

— Ja także pana oceniam — rzeki 
Yerdier z kolei. —  Posiadasz szybkose 
decydowania się, zręczność i 
krew. Są to cenne przymioty, które cię 
według mnie czynią godnym uzyskam* 
łaski o którą prosisz.

— Zatem przyjmujecie mnie dosi«" 
bie?— zawołał młodzieniec promieniejąc*

— Do djabła! pilno panu.
—  Jakto! .
—  Pomyśl, że ja i Thermis me J

steśm y sami.
—  Jest was tylko, czterech.
— Tak, ale dwaj z innych c z t e r e c

nie znają cię jeszcze, a oni t a k  
należę do narady ja i my. Nie 
my nic bez nieb decydować.

—  Cóż dalej! — rzekł Maurycy 
cierpliwie. , Po.

— Jest to rzecz łatwa i prosta, 
trzebujemy wykonawcy, lepszego 
pan znaleźć nie możemy i przyjmij b 
go za współpracownika. W korzy* . 
będziesz miał znaczny udział, z* ^ 
ręczę, ale aby być przypuszczony 
towarzystwa Pięciu, powinieneś V 
dewszystkiem być przyjętym pr*e js 
tych naszych towarzyszy, bez  ̂
których nie wolno nam nic 8 ^ 1  
w ważnych rzeczach. Jest to » < 
zasadniczy naszego statutu. ? s,.

„Dziś jeszcze do nich n®!’1 U ś ­
wiadomieniem o tem co zassie i 
dam ich co do pańskiego prZJ ^ iDrjy

„Odpowiedź ich będzie szybka je( 
chylna; jednak dopóki nie 20yitt 
pan możesz być dla nas ,UZJ ̂ .pólni' 
współpracownikiem, lecz nie 
kiem... Zgoda? c B,
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